27 grudnia 1999r.–1 stycznia 2000r., Bangkok, Tajlandia

Międzynarodowe 6-dniowe odosobnienie

V.677, oryg. w jęz. ang.

Uśmiech  Anioła

M.:
Tak! Wasza piękna Mistrzyni powróciła! Dobrze, mam dla was pewne demokratyczne pytanie: czy chcecie teraz medytować, czy też kontynuować? Ponieważ obiecałam, że powrócę na sesję pytań i odpowiedzi. Pytania i odpowiedzi? Dobrze! Niech wejdą tutaj niektórzy z was. Rozumiecie, niech zbliżą się ci, którzy jeszcze tutaj nie siedzieli! Jeśli chcecie! Tak, proszę! Jeśli macie ochotę. Tak. Żeby było bardziej kameralnie, tak? W przeciwnym razie moglibyście się skarżyć: ,,Nigdy nie siedziałem obok Mistrzyni! To nie jest zabawne!” Dobrze! Pani, która zadawała pytania? Poszłaś na górę? Dobrze, dobrze, dobrze... Spójrzcie, czy nie jest to śmieszne? Najmniejsza osoba siedzi na najwyższym miejscu, na największym fotelu. Trudno! Ściśnijcie się! Tak! Och, usiądź gdziekolwiek, kochanie. Przykro mi z tego powodu. Dobrze. Tak! Tak, pierwsze pytanie! 

P.:
Dziękuję. Mistrzyni, moja siostra jest nieuleczalnie chora. Ona ma córkę i one są sobie bardzo bliskie, bliższe niż jakiekolwiek dwie osoby, które kiedykolwiek znałam. (Ty i twoja siostra?) Moja siostra i jej córka. (Och, jej córka... ) I jej córka powiedziała, że kiedy jej mama umrze, to zrobi wszystko, co w jej mocy, żeby powrócić, aby powiedzieć swojej córce, że u niej wszystko w porządku. (Tak!) Chciałabym wiedzieć, czy to jest możliwe. 

M.:
To jest możliwe. To jest możliwe. Zawsze jest możliwe, żeby każda dusza, która opuściła to fizyczne więzienie, powróciła i objawiła się, lub żeby udała się do jakiegokolwiek przez siebie wybranego wymiaru, ponieważ po opuszczeniu fizycznego ciała, dusza jest całkowicie wolna. Tak? Chyba że on lub ona jest naprawdę bardzo, bardzo złą, rozumiecie, i sumienie da jej odpoczynek gdzieś w jakimś piecu, rozumiecie, w dużym gorącym piecu, na jakiś czas. Nazywają to piekłem lub czymś takim. Tak! Ale nawet wtedy ta dusza wybrała to ze względu na sprawiedliwość osądu samej siebie. Tak więc dusza, która opuściła ten fizyczny świat, może udać się gdziekolwiek lub powrócić tutaj kiedykolwiek chce, nawet powrócić do tego samego ciała, jeśli zechce. Ale problem stanowi jej córka: czy będzie wiedzieć, kiedy jej mama powróci? Jedynie o to chodzi. Większość ludzi zamkniętych w tym fizycznym pudełku, w ciele, nie ma swobody w kontaktowaniu się ze światem duchowym. Również ludziom ze świata duchowego, którzy przychodzą tutaj, trudno jest przekazać ich przesłanie osobie ukochanej, która jest wciąż uwięziona w fizycznym ciele. Tak? Tak więc, jeśli córka praktykuje duchowo, to być może! Podobnie jak w tym przypadku opisanym w magazynie, o powrocie siostry w formie telepatii. 

P.:
Witam Mistrzyni! 

M.:
Witam! Kto to jest? Kto?

P.:
To ja. Dziękuję za Twoją łaskę Mistrzyni! Przechodziłem obok tego stoiska, gdzie sprzedają Twoje płyty kompaktowe. (Tak!) Chciałem je kupić, ale nie miałem wystarczająco pieniędzy, wtedy… (Och weź je!) Nie, to co się wydarzyło... Ja właśnie… Wyszedłem na zewnątrz, i jeden z braci z Formozy, którego znam z odosobnienia w Sydney, poklepał mnie po ramieniu i powiedział: ,,Karim, to jest twój noworoczny upominek.” Sądzę, że to jest od Ciebie, Mistrzyni! Ogromnie dziękuję! 

M.:
Nie powiedziałeś mu, tak? (Nie!) Nie powiedziałeś mu, że nie miałeś pieniędzy? (Nie! Nie!) Nie, to wydarzyło się przypadkowo. 

P.:
To tylko dlatego, że on mnie zna. On po prostu, no wiesz… (Tak, tak!)  To dzięki Twojej łasce. Ale jeszcze coś, Mistrzyni...

M.:
To tylko zbieg okoliczności, że dostałeś dokładnie te płyty, które sobie wybrałeś, ale nie miałeś pieniędzy, aby je kupić. 

P.:
Miałem je, ale wiesz, niezupełnie. Po prostu rozważałem to. 

M.:
Wiem! Tylko się przyglądałeś, i od razu je dostałeś. Ach to świetnie! To świetnie! Podoba mi się to! Chciałabym pojechać i zobaczyć jakiś duży, duży piękny kawałek ziemi, i ja także nie miałabym dość pieniędzy, aby go kupić, i wtedy pojawiliby się jacyś bracia, bracia moich braci, i powiedzieliby: ,,Proszę! To upominek dla Ciebie... ... na milenium!” Tak, to niezłe! 

P.:
Chciałabym Cię zapytać: mam kłopoty w koncentrowaniu się na moim trzecim oku w trakcie medytacji, a także w moim codziennym życiu. Chciałabym się nauczyć lepiej koncentrować na moim trzecim oku. A kiedy medytuję, moje oczy usiłują skupić się na górze i to jest bolesne. Cierpię na nadwerężenie oczu od czterech miesięcy. Rozumiesz, chodzi o moje oczy? 

M.:
Masz problem z oczami? (Tak!) Dobrze, dobrze. 

P.:
Tak więc, jak mogę się tego nauczyć? 

M.:
Oczy kierują się w górę automatycznie? Czy to ty… (Nie! Nie! Nie! ) Z przyzwyczajenia, tak. Jak koncentrować się na oku mądrości, tak? Jest to pytanie odnoszące się do każdego! Jest to trening, tak? To dlatego musicie to robić codziennie. Albo inaczej, po inicjacji po prostu umieramy, nic nie potrzebujemy! Wchodzimy w Nirwanę! Tak! Jeśli nie mamy oczu, mamy problem. Mamy oczy - problem! Co zrobić? Następne! 

P.:
Witaj Mistrzyni! 

M.:
Gdzie jesteś? Tak! Witaj! 

P.:
Mistrzyni jestem oficerem w armii Stanów Zjednoczonych i sądzę, że większość ludzi wie, że armia Stanów Zjednoczonych przeprowadza na całym świecie coraz więcej misji humanitarnych. I uważam, że to jest dobre, i po części jest to jedna z głównych przyczyn, że jestem wciąż w armii. Jednakże nie mogę ignorować faktu, że moim zadaniem i obowiązkiem, jako oficera w armii, jest szkolenie innych żołnierzy w sztuce prowadzenia wojny i walki. W pewnych okolicznościach może będę musiał poprowadzić żołnierzy do walki. I czasami czuję coś w rodzaju moralnego dylematu między moją pracą, a tym, gdzie chcę być w moim rozwoju duchowym. 

M.:
Tak. Czy czujesz, że osiągasz postępy w swoim rozwoju duchowym? (Czy ja…?) Czy osiągasz jakieś postępy? Postępy? 

P.:
Mistrzyni, dopiero co zostałem zainicjowany, tak więc nie mam rzeczywistego doświadczenia od tak dawna. 

M.:
W porządku. Dobrze! Dobrze! Tak, rozumiem twój punkt widzenia. Czy jesteś zobowiązany, aby pozostać w armii? 

P.:
Mistrzyni, ukończyłem Akademię Wojskową w West Point. Jestem zobowiązany do pozostania przez pięć lat. 

M.:
Dobrze, wobec tego pozostań tam przez pięć lat, to wszystko jedno. Inaczej będziesz musiał przebywać w więzieniu. To jest to samo. Dobrze? Zostań tam przez pięć lat, jako że nie zrobiłeś niczego złego, tak? Może nigdy nie będziesz musiał prowadzić ludzi do walki, tak? Tak więc pozostań tam przez jakiś czas i wykonuj pracę charytatywną. 

P.:
Tak, Mistrzyni. Mistrzyni, mam jeszcze dwa pytania. Następne pytanie brzmi: jako Twoi uczniowie, co możemy zrobić, aby szybciej doprowadzić do pokoju na całym świecie?

M.:
Medytujcie i szerzcie przesłanie! Po pięciu latach jeśli wciąż będziesz czuł się nieswojo w armii, możesz wystąpić, tak? Jeśli nadal będzie ci to odpowiadać i nie będzie niczego, co wymagałoby od ciebie, abyś czynił rzeczy niezgodne z twoim duchowym osądem, wtedy możesz zostać, tak? (Tak Mistrzyni.) 

P.:
Moje ostatnie pytanie Mistrzyni: Jako osoba stanu wolnego, sądzę, że mówię w imieniu każdego, kto jest stanu wolnego. Jaki jest najlepszy sposób, aby spotkać swą ,,bratnią duszę”? 

M.:
Hm… tak, tak. Nie wiem. Zadaję sobie to samo pytanie! Tak więc kiedy będziesz miał odpowiedź, powiedz mi. Dobrze? Nie wiem, czy istnieje coś takiego, jak bratnia dusza, ponieważ czasami masz to, ale nie masz tamtego, rozumiesz? No cóż, jeśli naprawdę chcesz wiedzieć, módl się. Tak? Wyobraź sobie, że masz bratnią duszę, w porządku? I bratnia dusza, której pragniesz, będzie takiej to a takiej urody czy cnoty. I powinna mieć takie to a takie cechy. Ustal listę cech. Wyszczególnij wyraźnie te cechy jedna po drugiej, wszystko, czego szukasz w bratniej duszy. Tak? I pewnego dnia kiedy spotkasz ją, będziesz wiedzieć. (Dziękuję Mistrzyni.) Musisz to sobie wyobrazić. Napisz to sobie. Lub jeśli zobaczysz jakąś kobietę, o której sądzisz, że wygląda jak twoja bratnia dusza, rozumiesz, przynajmniej z wyglądu fizycznego, lub podoba ci się jej wygląd, narysuj ją. Lub weź zdjęcie kogoś, kto wygląda podobnie… A potem… tak! Musisz to sobie zwizualizować, dobrze? I pewnego dnia to się spełni. 

P.:
Dziękuję, Mistrzyni.

P.:
Mistrzyni! 

M.:
Gdzie jesteś? (Tutaj.) Och, witaj! (Witaj!) 
P.:
Zostałam ostatnio inicjowana w Turcji i zaraz po wyjeździe miało miejsce pewne wydarzenie. I chciałam się Ciebie spytać, jak sobie radzić z tego typu wydarzeniami w naszym życiu. Mój mąż i ja wracaliśmy do domu samolotem. A jakiś dżentelmen z Turcji leciał z nami, wracając do tego samego miasta i był bardzo przyjazny w stosunku do nas. Rozmawialiśmy przez chwilę i opowiadał nam o miejscach w Turcji. Był bardzo, bardzo przyjazny. A potem nagle zaczął mówić o cenach papierosów i takie bla, bla, bla…. Rozumiesz, o tym, jak bardzo rzeczy są drogie w Niemczech. Ale można je dostać naprawdę tanio, bez cła, no wiesz, w samolocie. I wtedy zupełnie niespodziewanie spytał mojego męża i mnie, czy moglibyśmy kupić papierosy. (Dla niego!) Dla niego, tak! I byliśmy tym bardzo zaskoczeni. I zanim pomyśleliśmy o tym, powiedzieliśmy: ,,Och, dobrze’’. I to miało miejsce na czterdzieści pięć minut przed lądowaniem samolotu. W międzyczasie mój mąż i ja nie rozmawialiśmy o tym, ale oboje siedzieliśmy tam, myśląc: ,,Och, nie! Co my robimy? Właśnie pozbyliśmy się całej naszej karmy, a teraz stworzyliśmy więcej karmy.” (Kupiliście je dla niego?) I nawet nie dla siebie, a tworzymy karmę z powodu kogoś innego! I tak więc myśleliśmy o tym, rozmawialiśmy o tym po tym, jak wróciliśmy z lotniska. Oboje nas to męczyło i zastanawialiśmy się: jaka byłaby właściwa odpowiedź, którą by można udzielić komuś, kto prosi cię, abyś zrobiła coś, co nie jest uczciwe? Wiesz, kiedy powiedzieliśmy ,,Tak,” nie myśleliśmy o fakcie, że to jest niezgodne z prawem! Po prostu pomyśleliśmy: ,,Och, pomożemy mu.” No wiesz, pomyśleliśmy: ,,Och, robimy mu przysługę.” A potem zdaliśmy sobie sprawę: ,,Nie! Ty łamiesz prawo!” Och, tak! My po prostu nie chcemy łamać prawa! Tak więc, jak powiesz komuś: ,,Nie!” (Nie, to jest w porządku!) no wiesz, nie raniąc, nie będąc nieuprzejmym, nie obrażając nikogo? 

M.:
Rozumiem, rozumiem. Po pierwsze, jesteście nowi. Tak? Tak więc nie macie jeszcze zwyczaju myśleć w pozytywnym kierunku dla swojego dobra. A po drugie, ten człowiek był bardzo sprytny. Próbował zaprzyjaźnić się z wami i sprawić, abyście się poczuli tak, jak by był on waszym powiernikiem. Tak więc, jeśli powiernik prosi cię o coś, z pewnością musisz to zrobić! Rozumiecie? Jest to sprytny sposób działania Mai. Także wszystko, co się dzieje w tym świecie, jest takie same. Ludzie, którzy sprzedają nawet narkotyki i temu podobne rzeczy, są przyjaźni… nadzwyczaj! Najpierw, dają ci wszystko za darmo, aż jesteś uzależniona! A potem musisz przychodzić i żebrać od nich, kraść i robić cokolwiek, aby kupić narkotyk, którego teraz potrzebujesz. Następnym razem po prostu powiedzcie: ,,Nie, przykro mi. Bardzo chętnie, ale jeśli chcesz coś innego, moglibyśmy kupić ci coś innego zamiast tego. Cokolwiek oprócz papierosów i alkoholu.” Wówczas nie mówicie: ,,Nie.” Chętnie kupilibyście, ale coś innego. Powiedzcie: ,,Z powodu naszych przekonań, nie wolno nam tego zrobić. I on to zrozumie, ponieważ być może jest on muzułmaninem itp. i jego wiara jest inna. On zrozumie powiedzenie: ,,Nasza religia.” Tak? 

P.:
Nie chodziło nam tylko o to, że to były papierosy - że my nie wierzymy w…, ale także fakt , że to jest niezgodne z prawem! To co mówiliśmy, było kłamstwem! (Tak, ja wiem.) Ponieważ mówiliśmy, że kupujemy je dla siebie, a nie kupowaliśmy ich dla siebie. (Tak, tak.) Tak więc mogłam zaproponować, że kupię mu coś innego na lotnisku, ale nie bez cła, tak? (Tak, tak.) 

M.:
Możesz też mu powiedzieć, że po prostu się boisz. Tak! ,,Boję się, że zostanę przyłapana.” Tak? Powiedz mu, on to zrozumie. Tak, to jest trudno powiedzieć, ale cóż zrobić? 

P.:
Ale to było tak, jak powiedziałaś. Rozumiesz, sposób w jaki on nas podszedł, był bardzo sprytny. I w końcu zdaliśmy sobie sprawę… On już to zaplanował! (On zaplanował to, tak!) Ale my byliśmy tak niewinni, nie wiedzieliśmy o tym… 

M.:
Nie zrobiliście niczego złego. To znaczy, taka jest moja opinia. 

P.:
Nie zrobimy tego ponownie!

M.:
Jedna dobra rzecz, która z tego wynika to ta, że jesteście tak czyści. Hm? I głupi!

P.:
Tak! I łatwowierni! 

M.:
Nie martwcie się! To tylko drobnostka. Tak? 

P.:
Dziękuję Ci, Mistrzyni.

M.:
Proszę bardzo! 

Tak… Podaj dalej! Być może po tym, tak? Po paniach. Panie, zdecydujcie się, zadajcie wszystkie pytania. Potem przejdziemy do panów. Dobrze? Nie, panie! Dalej!

P.:
Witaj, Mistrzyni. Byłam inicjowana prawie dwa lata temu i ogólnie biorąc zaszło dużo pozytywnych zmian w moim życiu. Jakieś trzy lub cztery miesiące temu ukończyłam szkołę, a mój syn poszedł na studia. Tak więc powiedziałam sobie: Teraz naprawdę się skupię na moim rozwoju duchowym. I wydaje się, że po tym tak wiele rzeczy zaczęło się dziać na zewnątrz, że znalazłam się w sytuacji, o której mówiłaś poprzedniej nocy, kiedy to akumulator jest zupełnie rozładowany, zanim mogłam medytować. Tak więc wstawałam rano… (Zanim się naładujesz, już jesteś rozładowana!) Tak, to jest tak samo. Jest tak samo w nocy. Tak więc zaczęłam się zastanawiać, czy istnieje jakiś stan równowagi? Może prosiłam o zbyt wiele, mówiąc: ,,Mój duchowy postęp bez względu na cenę”, chodzi o to, że nagle w moim życiu zaczął się nawał zdarzeń. Czy jest to możliwe? 

M.:
No cóż, po prostu staraj się jak możesz. Tak? Oczywiście dajesz pierwszeństwo swojej duchowej praktyce tylko na tyle, na ile pozwala na to twoje życie. Tak? Gdybyś miała umrzeć dla duchowości, to też dobrze. Ale czy możesz? W porządku? Staraj się zawsze ze wszystkich sił. Tak? (Dobrze!) Kiedy tylko masz czas, w autobusie, w łazience, w taksówce, na ławce w parku, gdziekolwiek, medytuj, w porządku? 

P.:
Dziękuję! Mam jeszcze jedno pytanie. Od przyjazdu na odosobnienie, zamiast zasypiać, tak jak robiłam to przez ubiegły miesiąc, czuję, że moje serce bije bardzo szybko przez cały czas. I nie ma to znaczenia, czy medytuję na Światło czy na Dźwięk. Jedyny raz, kiedy przestało, to wtedy, kiedy weszłam na scenę ubiegłego wieczoru. Wtedy przestało. (Uspokoiło się, tak!) Tak! Czy to jest… Wiem, mówiłaś już kiedyś o tym, że należy to próbować znieść, czy też próbować to przetrwać? 

M.:
Przeczekaj to! (Dobrze.) Nic ci nie będzie! Obiecuję! (Dobrze.) Miałam to wiele razy przedtem. (Tak.) Rozumiesz, na początku. Wciąż tu jestem. (Tak.) Chcesz znowu wejść na scenę? (Tak. Dziękuję!) Oszczędzaj swoje serce! Czy możecie przesunąć to trochę? Przesuń ten stół tak, żebyś mogła usiąść tutaj. Czy to pytanie miało w sobie coś z szantażu? (Nie myślałam tak!) Usiądź! Usiądź! Dobrze.  Następne, Tak!  

P.: Witaj Mistrzyni! Jestem jedną z tych uczniów, która nie słyszy i nie widzi niczego. Byłam inicjowana ponad rok temu, ale nawet podczas inicjacji nie miałam żadnych doświadczeń. Być może oczekiwałam zbyt wiele. 

M.:
Tak więc, co jest nie tak? Chcesz widzieć Światło i słyszeć Dźwięk, tak? Nic nie miałaś? (Nie!) Żadnego Dźwięku? (Nie, nic!) Co się więc dzieje, kiedy medytujesz na Dźwięk? 

P.:
Być może to moja koncentracja. Nie mogę się skoncentrować, jest to bardzo trudne. Mam trudności ze skoncentrowaniem się. Nic! Nic tam nie ma… Nic tam nie ma! 

M.:
Nic tam nie ma? Pusto? Cicho? Zupełna cisza? (Zupełna cisza!) Och! Jak zdołałaś tego dokonać? Nie ma tutaj już zupełnie miejsca! Przyjdź tutaj i usiądź na stole, a ja dokonam pewnej operacji, hm? 

Następne pytanie. Następna osoba! 

P.:
Dziękuję Mistrzyni. Wczoraj wieczorem ktoś pytał, jak to jest możliwe, aby wyzwolić zmarłych krewnych, chciałam tylko….  

M.:
Jak to możliwe, aby medytować o zmarłych krewnych? 

P.:
Nie, wyzwolić! (Wyzwolić!) Tak! Chciałam po prostu powiedzieć, że to widziałam i bardzo Ci dziękuję za to doświadczenie. 

M.:
Widziałaś to? (Tak!) No cóż, wobec tego powiedz im. 

P.:
Mój ojciec umarł dwadzieścia dziewięć lat temu i Ty przyszłaś i pokazałaś mi to. A ja krzyczałam w łóżku i mój mąż sądził, że przyśnił mi się koszmar, ale ja byłam tak szczęśliwa! 

M.:
Dobrze. (Dziękuję!) Dobrze. Byłaś tak szczęśliwa, że krzyczałaś w łóżku? (Tak!) Och! Nie rób tego więcej! Na szczęście masz tylko jednego ojca. To dobrze, hm? (Dziękuję!) Tak więc, ktoś widział to. Czasami stanowi to problem, jeżeli nie możemy tego zobaczyć, tak? 

W porządku, następne! Podnieś rękę. 

P.:
Mój ojciec jest bardzo chory i wkrótce umrze. On mieszka z nami i kiedy jestem w domu, czuję, że on zabiera całą moją energię, rozumiesz? I czuję się taka zmęczona i medytuję, wchodzę na piętro i on zabiera wszystko. Moje pytanie brzmi, czy mogę się chronić? 

M.:
Dlaczego on zabiera ci całą energię? Nie, on nie zabiera jej! 

P.:
Czuję tak, ponieważ on jest taki słaby, a ja jestem jedyną, która… (Opiekujesz się nim?) Tak! Nie mogę… Naprawdę próbuję medytować, ale czasami jestem zbyt zmęczona, po prostu nie mogę! Chcę spać i jest to bardzo trudne. 

M.:
Tak! Rozumiem. Jest to bardzo męczące, hm? (Tak.) Musisz próbować to wytrzymać, dobrze? (Dobrze!) Musisz pamiętać o tym, że kiedy byłaś mała, czasami byłaś bardzo chora, byłaś chora, a twój ojciec czy mama, lub obydwoje, nie spali całą noc, wiele nocy, opiekując się tobą, aż wróciłaś do życia. Nie myśleli wtedy, że zabierasz im ich energię lub cokolwiek. Oni po prostu myśleli: ,,Biedna córeczka… żebym tak mógł zabrać od niej to całe cierpienie.” Tak więc, upewnij się, że czynisz to samo, przynajmniej przez jakiś czas. (Tak!) On opiekował się tobą przez wiele lat, aż stałaś się dużą dziewczynką, a ty tylko próbujesz przez chwilę. Hm? (Dobrze, dziękuję!) W porządku. Następne. Możesz siedzieć tam i medytować dla niego albo z nim, i powiedz mu, aby medytował także, aby modlił się. Lub po prostu siedź na krześle lub obok jego łóżka, wiesz, trzymaj go za rękę i medytuj. Albo zamknij oczy i rób to, czego pragniesz wewnątrz, tak? Powiedz, że modlisz się za niego w ten sposób, tak? Na swój sposób! I powiedz, aby robił to po swojemu, tak jak on czuje. Jeżeli to nie zadziała, powiedz mu, że ty znasz sposób, być może bardziej skuteczny. Może on chciałby spróbować. Tak? Jeżeli nie, zapomnij o tym. Następne! 

P.:
Mistrzyni, powiedziałaś kiedyś, że kręgosłup ma jakiś związek z rozwojem duchowym, a ja mam krzywy kręgosłup – skolioza! I ja właśnie… 

M.:
Czy ja to powiedziałam?

P.:
Słyszałam kiedyś, jak to mówiłaś, z taśmy. 

M.:
Nie, chodziło o to, że ludzie mówią o Kundalini, rozumiesz? To potem przechodzi przez kręgosłup… (Racja.) Ludzie, którzy praktykują jogę Kundalini, sprawiają, że energia przesuwa się w górę kręgosłupa do czakry korony. To tylko o tym mówiłam, w porządku? (Tak.) Nic nie ma związku z twoją duchowością, poza twoim okiem mądrości. (Tak.) Tak!

P.:
Dziękuję!

P. (w jęz. francuskim, z angielskim tłumaczeniem):
Mistrzyni, chciałabym wyrazić skruchę za moje negatywne myśli i uczucie zazdrości, szczególnie w Twojej obecności. Zauważyłam, że przychodzą one bardzo szybko.  

M.:
Co przychodzi bardzo szybko? Negatywność? 

P.:
Tak, mam negatywne myśli. 

M.:
Kiedy jesteś w mojej obecności? Co się dzieje? Czy negatywność przychodzi czy odchodzi? 

P.:
W obecności Mistrzyni pojawiają się negatywne myśli. A nie mam takich myśli na co dzień. Tylko kiedy ona jest w pobliżu mnie. A kiedy słyszę o doświadczeniach moich braci i sióstr, czuję zazdrość. Takie uczucia zazdrości zwykle nie pojawiają się podczas mego codziennego życia. Chciałabym wiedzieć dlaczego. 

M.:
Czy ktoś wie dlaczego? Ponieważ na co dzień nie zawsze słyszysz o doświadczeniach ludzi. To właśnie tutaj czujesz tego rodzaju szczególną zazdrość. Nie, nie, nie. Nie każdego dnia może ona usłyszeć o duchowych doświadczeniach innych ludzi. I dlatego ona… 

P.:
Nie codziennie, ponieważ słuchałam, jak bracia i siostry opowiadają o swych doświadczeniach i... 

M.:
Tak, to dlatego nie czuła zazdrości każdego dnia. Czasami posiadamy jakieś nieznaczne negatywne cechy,  których nie jesteśmy świadomi. Nie zawsze wiemy, że je mamy. Tak więc kiedy pojawiają się sytuacje, kiedy stajemy w obliczu sytuacji… wówczas nasza cecha, normalnie uśpiona, budzi się i wtedy zdajemy sobie sprawę z tego, że posiadamy ją. Tak? W porządku? Dobrze! (Mam następne pytanie, Mistrzyni.) Czy to cię zadowala? Nie, hm? Być może nie, ale… Na przykład, jak dotąd nigdy nie byłaś zazdrosna o żadną kobietę, bez znaczenia jak piękną. Ale kiedy masz chłopaka i twój chłopak zwraca uwagę na kogoś innego, nawet jeśli ona nie jest taka piękna, ty zaczynasz czuć zazdrość. I wtedy mówisz: ,,Mój Boże! Nigdy przedtem nie byłam zazdrosna w moim życiu! Tylko w jego obecności czuję się zazdrosna.” To jest podobna rzecz. Uważaj na ,,inne kobiety”. Inaczej będziesz ,,zazdrosna”. Rozumiesz? Ale to nie ma znaczenia, czy jest ona zazdrosna, czy nie. Jeśli tylko rozpoznamy, że mamy jakieś negatywne cechy, po prostu rozpoznajemy je. Nie ma potrzeby czuć się źle z tego powodu, ponieważ kiedy rozpoznasz coś, jest to już prawie uleczone. (Mam następne pytanie…) Niezupełnie akceptować! Jest to rozpoznanie, że mamy coś niepożądanego w sobie, zdanie sobie sprawy, że mamy coś, czego nie lubimy. Każdy ma coś negatywnego wewnątrz. Każdy, tak. Nikt nie jest doskonały. Dobrze? Jesteś zazdrosna, w porządku. Nie ma problemu. Tak? W porządku? (Tak, dziękuję.) Jeszcze jedno pytanie? 

P. (w jęz. francuskim, z angielskim tłumaczeniem): Posłaniec Quan Yin przyjechał kilka dni temu do Paryża i zauważył, że zawsze wyglądam na bardzo smutną, i odkrył, że miałam kłopoty, problemy. Tak więc wywnioskował, że byłam przywiązana do smutku. I to jest faktem, że ja naprawdę nie uśmiecham się zbyt często. A kiedy się śmieję, czuję, że to jest wbrew mojej woli. Czuję, że jestem zmuszona do tego.  

M.:
Dobrze, wobec tego nie uśmiechaj się. 

P.:
Dziękuję, Mistrzyni! 

M.:
Posłaniec Quan Yin jedynie myślał, że być może ma ona jakieś problemy i chciał pomóc. To wszystko, tak? Ale jeśli nie chcesz się uśmiechać, wobec tego nie uśmiechaj się. Kiedy byłam młodsza, także nie uśmiechałam się za wiele. Nie miałam powodu! Ale teraz widzę, że życie jest bardzo śmieszne i uśmiecham się przez cały czas! Tak więc kiedy ona będzie gotowa, będzie się śmiała. Nie martwcie się! Być może książę wkroczy do jej życia, przekształci ją w anioła. Nie, ale muszę powiedzieć, że kiedy się uśmiechasz, wyglądasz bardzo, bardzo, bardzo ślicznie. Być może ona nie chce być śliczna. Tak… bardzo śliczna! Powiedziała, że ją to onieśmiela, kiedy to mówię. To jest prawda, to prawda. Spójrzcie jak ona teraz wygląda! Uśmiechnij się! Widzicie różnicę? Widzicie różnicę? Tak? Tak! Całkowicie zmienia twarz, tak! Ale nie ma potrzeby, aby się zmuszać. To jest po prostu spostrzeżenie, że kiedy naprawdę się śmieje, wygląda zupełnie inaczej. Każdy, bez znaczenia, jak źle ona lub on wygląda, kiedy się uśmiecha - och! Cała twarz jest rozjaśniona i cały pokój jest rozświetlony, wiecie? To taka radość widzieć kogoś uśmiechniętego, ich twarz jest także rozświetlona. 

Czy widzieliście małpy albo goryle? Nawet kiedy one się uśmiechają. Och! Są takie śliczne. Tak! Kiedy byłam w Afryce, gdzieś blisko Wybrzeża Kości Słoniowej, poszłam do sierocińca, gdzie mieszkają upośledzone dzieci afrykańskie. I miały one… Nie wiem, szympansa czy jakąś większą małpę… szympansa! Tak, wyglądał trochę podobnie do człowieka. To nie był goryl! Szympans, hm? Tak! I on siedział tam, ponieważ był uwiązany na łańcuchu do słupa i nie mógł się poruszać. Wyglądał żałośnie, ale kiedy zobaczył mnie nadchodzącą z bananem, wówczas się uśmiechnął… mój Boże! Tak! Tak pięknie! Nie wierzyłam, że on potrafi się uśmiechać, ale on się uśmiechnął! Uśmiechnął się dla mnie, po prostu! Kiedy dałam mu banana, wtedy on się o tak uśmiechnął. A potem weszłam do środka i zobaczyłam się z dziećmi. I kiedy wychodziłam on zobaczył mnie i ponownie się uśmiechnął. Tak! Oczekiwał następnego banana. Tak więc poszłam i kupiłam trochę bananów i przyniosłam mu je. W międzyczasie zawołałam tych, którzy mieli aparaty fotograficzne. ,,Proszę zróbcie mu zdjęcie. To niespotykane! To takie piękne!”  I kiedy przyniesiono aparat, on był już najedzony, zjadł trzy lub cztery banany, nie uśmiechał się już więcej do mnie! Powiedziałam mu: ,,Oszukujesz!” Tak, ale… och, on wyglądał tak źle, ponieważ był brudny i przywiązany na łańcuchu. Ale kiedy się uśmiechnął… Mój Boże! Była to najśliczniejsza małpa na całej planecie. Tak? (Dziękuję.) Proszę bardzo. To był taki piękny uśmiech, tak! Czasami my myślimy, że nie jesteśmy wystarczająco piękni lub że nie jesteśmy wystarczająco dobrzy, aby się uśmiechać. Ale kiedy się uśmiechamy, to wtedy właśnie wyglądamy pięknie. Tak! Tak? 

P.:
Witaj, Mistrzyni. (Witaj!) Jestem trochę nieśmiała. (Ja też!) Chcę Cię tylko spytać… 

M.:
Czy dobrze się czujesz teraz? Zobaczyłaś coś czy nie? Tak lub nie? Tak lub nie? Co? (Nie, nic nie widziałam.) O mój Boże! O mój Boże! Tutaj! To jest rekompensata. Ostrzegam was chłopcy i dziewczyny: Jeśli nie widzicie żadnego Światła, nie słyszycie żadnego Dźwięku, po prostu odejdźcie! Nie chcemy tutaj ludzi ślepych i głuchych. Nie pytajcie mnie dlaczego! Po prostu odejdźcie! Jesteśmy w roku 2000! Eliminujemy ludzi ślepych i głuchych. 
 

P.:
Po prostu chcę Cię spytać, czy istnieje Błogosławiona Dziewica? 

M.:
Co? Błogosławiona Dziewica? 

P.:
Pochodzę z Irlandii i jak wiesz, jest to bardzo religijny kraj. Podobno ukazała się w Knock, jest to miejsce w Irlandii. I podobno ukazała się w Lourdes. Dużo ludzi wierzy, że ona istnieje, i że ma moc. I właśnie się zastanawiałam, jakie jest twoje zdanie. 

M.:
Kiedy ludzie widzą pojawienie się... Ukazanie się, tak! Ponieważ oni są z kraju katolickiego lub chrześcijańskiego, uważają, że to jest Dziewica Maryja. Niemniej jednak ona także może istnieć, dlaczego nie? Dziewica Maryja nie musi być naprawdę osobą, rozumiesz? To jest moc wszechświata lub być może anioł, który także może przybrać postać Dziewicy Maryi, aby błogosławić ludzi. I być może dzieci lub ludzie, którzy widzieli to, mieli czyste serca i modlili się szczerze. Tak więc aniołowie lub duchowy Wewnętrzny Mistrz czy ktoś taki zlitował się nad nimi i ukazał się im, aby pocieszyć ich lub przynieść im szczęście, aby pobłogosławić ich. Podobnie kiedy medytujesz, czasami widzisz Jezusa, Buddę, itd. To się zdarza, tak? Ale chodzi o to, że kiedykolwiek… Jest to rzadkie! Rozumiesz, jak to jest rzadkie w świecie religijnym, że jedna lub dwie osoby po prostu widziały Dziewicę Maryję tu i tam. A my widzieliśmy to dużo razy tutaj! Wiesz, w naszej grupie. Ale ponieważ dzieci lub ktokolwiek widział tę wizję tam, tak więc uważają, że ukazała się tam Dziewica Maryja. Ale to nie jest prawda! Dziewicę Maryję możemy widzieć wszędzie. Nawet w naszym własnym domu. Niektórzy praktykujący naszą medytację, widzą ją, Jezusa lub Buddę. Nie oznacza to, że Budda ukazuje się tam! Dzieje się tak, ponieważ wchodzimy w inny wymiar i wtedy ich widzimy. Ale oczywiście dzieci nie mogą wyjaśnić tego, ponieważ nie wiedzą nawet jak to wyjaśnić. Bądź ktokolwiek, kto zobaczył to, a nie ma dużego doświadczenia duchowego. Oni po prostu zostali pobłogosławieni tą wizją raz lub dwa razy. Czy rozumiesz, o czym mówię? Ponieważ ty chodzisz do mojej szkoły i ja wyjaśniłam ci to, tak więc, kiedy widzisz to, wiesz co to jest. Tak? I nawet mogłabyś mieć tę wizję ponownie, ponieważ wiesz jak. Tak więc rozumiesz, jak rzadkie to jest, że osoba wyznania chrześcijańskiego po prostu widzi Marię w Lourdes, i wszyscy z całego świata zjeżdżają tam tłumnie, ponieważ jest to tak rzadkie dla Chrześcijan, aby to zobaczyć. Czy to, że ukazuje się gdzieś w Irlandii. Tak, słyszałam, że ona dotychczas ukazała się w trzech lub czterech miejscach na całym świecie. A wiecie jak wiele milionów wiernych Chrześcijan jest na tej planecie. Tylko kilku, trzech lub czterech z nich widziało ją, tak? Oto, jak rzadkie to jest! Tutaj przyjmujemy to za normalne, że widzimy Jezusa i to nic wielkiego! Tak? Rozumiesz? Nawet to jest też dowodem, że to jest tak rzadkie. 

P.:
Jeszcze jedno pytanie Mistrzyni. Czy wiesz coś na temat Matki Miry w Niemczech? 

M.:
Aha, słyszałam o niej. Dlaczego? 

P.:
Po prostu zastanawiam się… Przypuszcza się, że jest świętą i wielu ludzi się tam udaje. Niektórzy twierdzą, że jest ona reinkarnacją Błogosławionej Dziewicy. Nie wiem… (Co? Dziewica Maryja?) Tak, nie wiem… (Och, Dziewica Maryja.) Tak! Ale, jakie jest Twoje zdanie na jej temat? 

M.:
Hm… możliwe! Możesz to sprawdzić. Możesz sprawdzić, czy ona jest dziewicą czy nie, ale ja nie wiem! Nie wiem, czy kogoś możemy sprawdzić, czy nie! Ona odeszła! Może obie są dziewicami. Nie mogę ci tego powiedzieć! I nie mam możliwości, aby ci to udowodnić. Tak więc co? Hm? Dużo świętych ludzi jest na tej planecie, tak? Ty też jesteś święta! Po prostu my nie robimy z tego wielkiej sprawy. Wszyscy wy tutaj jesteście bardzo święci, zgodnie z tym, co ja wiem, chociaż czasami zmagacie się z przyzwyczajeniami swojego umysłu, który jest urządzeniem rejestrującym. W porządku? I to sprawia, że identyfikujecie się z tymi przyzwyczajeniami, które są tam zarejestrowane. I myślicie, że to jesteście wy! Tak? To dlatego krzyczę na was, ale wciąż was kocham, ponieważ krzyczę na mózg, a nie na was. Krzyczę na wasze przyzwyczajenia, tak? Na waszą głupią identyfikację siebie z umysłem, tak? I waszą wiarę w ten umysł. Inaczej jesteście święci. Zrozumiano? Rozumiecie to?  Tak więc wszystko jest w porządku ze świętą matką Mirą... z Mirą, cokolwiek to jest. Wszystko jest w porządku! Ona może być bardzo święta, tak? Co ona robi? Czy przekazuje ludziom nauki, udziela im inicjacji, lub przekazuje im jakąś mądrość czy cokolwiek? 

P.:
Ona nie udziela inicjacji, ale ja sądzę, że ona tylko… 

M.:
Co ona robi? 

P.:
Sądzę, że ona ich tylko błogosławi. 

M.:
A potem? Co się dzieje? 

P.:
Ludzie przychodzą tylko po błogosławieństwo. 

M.:
To wszystko?

P.:
Sądzę, że to wszystko! 

M.:
A potem co się z nimi dzieje, po tym jak zostaną pobłogosławieni? 

P.:
Przypuszczam, że czują się bardzo święci po tym. (O tak?) Lub czują się naprawdę dobrze – daje im to dobre samopoczucie! 

M.:
Och, jedźmy tam! Jedźmy tam! To jest cudowna osoba! Jeśli może cię dotknąć i sprawić, że czujesz się święta, ja pojadę pierwsza! Jako pierwsza zapukam do jej drzwi. Chcę być świętą! Tak, w porządku. Czują się święci po tym? Naprawdę? Czy byłaś tam? 

P.:
Moja siostra pojechała tam dwa razy.

M.:
Och, tak więc twoja siostra także stała się świętą! To niewiarygodne! W porządku. No cóż, nie jest to złe. Jest to bardzo wygodne. Tak więc, dlaczego jesteś tutaj i siedzisz, aż siedzenie ci odpadnie? Dlaczego po prostu nie pojedziesz tam i nie zostaniesz świętą w ciągu sekundy? Tak, ale tam jest taniej – nie musisz nic robić! Wiesz, musisz poszukać najodpowiedniejszej ceny, rozumiesz? Tutaj ja mówię ci, co masz robić i musisz robić wszystko sama! Musisz przestrzegać pięciu przykazań. Musisz prowadzić czyste życie. Pracujesz, aż tyłek ci odpada, naprawdę, na swoje postępy duchowe. Każdego dnia! I jakby to nie wystarczyło, jeszcze przyjeżdżasz na odosobnienie i siedzisz piętnaście godzin na swym siedzeniu… przez siedem dni, mój Boże! Nie wiem, co z tobą nie tak! Siedzisz tak długo na swym siedzeniu, aby zostać świętą. I jeszcze wciąż wątpisz w siebie, czy jesteś świętą, czy nie. A tam, pani tylko siedzi i cię dotyka, i czujesz się świętą. Mój Boże! Nie wiem… Coś z tobą musi być nie tak, że przyjeżdżasz tutaj i pracujesz tak ciężko, kiedy wiesz, że gdzieś indziej nie musisz pracować. Jedźmy razem, dobrze? Po tym zakończymy odosobnienie… Czy możemy zarezerwować lot powrotny do Francji natychmiast? Podaj adres! Przynajmniej wszyscy Francuzi powinni pojechać najpierw i powiedzieć nam, czy to działa…, a my zarezerwujemy następny lot! Ja płacę za wszystko! Chcesz jechać? Jedźmy i… Chcecie tam pojechać? Dobrze, powiem ci… A dlaczego muszę o tym opowiadać? To twój interes! 

Był sobie żart na temat Mullaha Nazarene. Znacie tego człowieka, mistrza muzułmańskich sufich. Ponieważ on prawdopodobnie dużo nauczał uczniów, a niektórzy ludzie nie wierzyli mu i mówili: ,,Za ciężko pracujemy! I dlaczego powinniśmy być wegetarianami? Dlaczego dwie i pół godziny? Dlaczego to, dlaczego tamto?” Tak więc pewnego dnia poszedł na bazar, stanął na podwyższeniu i powiedział do wszystkich: ,,Słuchajcie ludzie, mam dobrą nowinę dla was! Istnieje sposób, aby dotrzeć do Boga i osiągnąć doskonałe oświecenie bez robienia czegokolwiek! Nie musicie medytować. Nie musicie modlić się. Nic nie musicie robić. Robicie tylko to, co chcecie i wtedy dotrzecie do Boga. Nie potrzeba wkładać żadnego wysiłku! I jestem tutaj, aby wam powiedzieć, że jeżeli kiedykolwiek znajdę ten sposób, wrócę tu i powiem wam! Lub jeśli ktokolwiek z was znajdzie taki sposób, proszę, powiedzcie mi!” Tak, tak! 

Tak, co chcesz mi teraz powiedzieć? Czy jest to wystarczająco jasne? Coś nie tak z twoją głową, to jest jasne. Matka Mira prawdopodobnie nie jest jedyną,  która ma taką sławę, która błogosławi ludzi i sprawia, że oni dobrze się czują. Jest ich wiele, wiecie? Tak! Ludzie tylko to robią! W Indiach istnieją tysiące właśnie takich tzw. guru. Oni po prostu siedzą tam i błogosławią ludzi. Wszędzie: w Indiach, Au Lak, Chinach, Hongkongu, Kambodży, Tajlandii. Idźcie do świątyni i zobaczcie tych wszystkich mnichów - oni nie mówią wam, aby robić cokolwiek, tylko was błogosławią. Czasami biorą duży kij od miotły i uderzają was w głowę wiele razy. Tak, tak! W Tajlandii mnisi błogosławią w ten sposób. Jeśli ja błogosławiłabym was w ten sposób, podalibyście mnie do sądu za fizyczne znęcanie się lub za napastowanie, nie wiem! Tak! Nie wiecie o tym? Tak, mnisi w świątyni biorą duży kij od miotły i uderzają was w głowę wiele razy. To jest błogosławieństwo. A tutaj, nakrzyczę tylko trochę i od razu: ,,Mam negatywne uczucia w stosunku do Ciebie!” ,,Dlaczego to zrobiłaś” i ,,Mistrzyni, nie krzycz na ludzi!” …ale ona może uderzać ludzi! W Tajlandii wszyscy mnisi tak ludzi błogosławią. W Tybecie, w Chinach, w Au Lak, w Kambodży, gdziekolwiek, mnisi lub duchowni, wiecie – księża, katoliccy księża także kładą ręce na was, błogosławią was. To wszystko! Czujesz się święta lub nie, to jest twój problem. Tak? Oni po prostu robią swoje, wy róbcie swoje. W porządku, następne! (Mam pytanie… ) Ale dobrze jest znać jakiś adres na wszelki wypadek. Na wypadek, jeśli metoda Mistrzyni Ching Hai nie zadziała, wciąż macie gdzie się udać! Tak? 

P.:
Odpowiedziałaś wczoraj na moje pytanie i zaraz potem pomyślałam: ,,Ale ja nawet nie wiem, co to jest ciało astralne?” 

M.:
Ciało astralne? W porządku. Ciało astralne podobne jest do tego twojego ciała fizycznego. Na przykład… Jeśli umrzesz, na przykład, i nie jesteś praktykującą duchowo, twoja dusza opuści twoje ciało, ale wciąż będzie uwięziona w innym ciele, które wygląda dokładnie tak jak twoje ciało. Tak więc w czasie śmierci myślisz, że jesteś wciąż żywa i próbujesz chodzić i rozmawiać z ludźmi, których znasz, a oni nie słyszą cię, tak? To jest ciało astralne! A po ciele astralnym istnieje ciało intelektualne, bla, bla, bla... I musisz pozbyć się ich wszystkich, ażeby być wolną. 

P.:
Czy jest ono w jakiś sposób używane? (Co?) Czy jest ono w jakiś sposób używane? (Czy ma ono jakieś pragnienie?) Użycie! Czy ono… 

M.:
Użycie? Tak, tak! Do użytku astralnego! Podobnie jak ty używasz tego ciała fizycznego, w świecie astralnym istnieje zastosowanie dla ciała astralnego. Ale tamto ciało astralne nie może się wznieść na wyższy poziom duchowy. Tak? Hm, co? 

Tak między nami, kiedy was dotykam, czy wy czujecie się choć trochę święci? Kiedykolwiek? Tak? Tak, już teraz wiem, co mam robić! Już żadnych rozmów, żadnego jedzenia, nic, nic. Żadnej inicjacji, żadnego kłopotu. Tylko… Tak, znajdę dom, a potem wy kolejno będziecie tam przychodzić. Tak, oczywiście, kiedy święta osoba cię dotyka, czujesz się bardzo,  bardzo uniesiona, tak? Tak więc jest to możliwe, że ta matka jest bardzo święta, tak? Ale to nie wszystko, co jest do zrobienia. Możliwe, możliwe. Tak więc, co teraz się stanie? Czy planujesz szybki powrót? Nie? No dobrze, mniejsza z tym. Jest to bardzo rzadkie, że możesz być pobłogosławiona przez prawdziwie duchową osobę. To duże szczęście. I jeśli ta osoba jest naprawdę wysoko rozwinięta, możesz modlić się do niej i wiesz, że ona ci pomoże. Ale tutaj, ja proszę, abyś pomogła sama sobie. Ja także ci pomagam. Wiesz o tym, tak? Ale oprócz nakarmienia cię, uczę cię, jak masz karmić sama siebie. Tak? Dwóch rzeczy! Tak więc stajesz się coraz silniejsza, niezależna i święta. Zamiast tego, że ja siedzę tu, tylko sama będąc świętą, ja pomnażam świętość! Tak? W porządku? Tak! Tak! 

P.:
Ona chce wiedzieć, czy jeśli jest się inicjowaną, czy potem można osiągnąć… Jeśli jesteśmy inicjowani, czy nie jest to konieczne, aby powracać do tego fizycznego ciała. Czy to nie ma znaczenia, jeśli nie osiągnęliśmy wyższego poziomu, kiedy medytujemy? 

M.:
Tak jest! Następne. Tak więc teraz panowie? Och, jeszcze jedna pani? Dobrze! Przepraszam! My kobiety dużo mówimy! 

P.:
Kiedy robisz coś, masz motywację, aby coś zrobić…. I ja zawsze zastanawiam się, kiedy robisz coś, a twoje ego jest ważne, i kiedy robisz coś, aby naprawdę pomóc, bez… (Bez ego!) Tak! 

M.:
W jaki sposób wiesz, kiedy to jest ego a kiedy nie jest, tak? Czy w jaki sposób to robić bez ego? 

P.:
Tak, zastanawiam się… Jak sądzę, można robić pewne rzeczy i ego jest po części ważne. 

M.:
Nie, nie! Podaj przykład, tak aby każdy lepiej to zrozumiał. Podaj przykład. 

P.:
No cóż, mam takie doświadczenia, że kiedy jestem w grupie ludzi i coś musi być zrobione, robię plan. I zawsze jestem bardzo szybka, mam mnóstwo pomysłów, jestem bardzo zmotywowana i być może robię to za szybko. A potem jestem rozczarowana, kiedy inni ludzie nie są tak entuzjastyczni jak ja. Tego rodzaju rzeczy. 

M.:
Tak więc czy to oznacza ego? 

P.:
A kiedy już zaczniemy, niektóre osoby stają się poirytowane. 

M.:
Hm! Dlaczego? Dlaczego? Potem oni mówią, że robisz to z powodu ego? 

P.:
No cóż, ja po prostu zastanawiam się… Potem myślę: czy robię to raczej dla siebie, czy też robię to, ponieważ sądzę, że to jest dobry pomysł? 

M.:
Tak. No cóż, to w porządku! Musisz wiedzieć to sama, nie ma znaczenia, co inni mówią. Ty jesteś tą, która wie, nieważne czy robisz to dla ego czy nie, czy robisz to dla siebie, czy robisz to naprawdę tylko po to, aby to robić. Rozumiesz? 

P.:
Tak, ale kiedy jesteś w grupie, uważasz, że każdy powinien się przyłączyć, tak więc chociaż część z nich powinna wyrazić swoją opinię. 

M.:
Tak, wiem! Ale jeśli oni nie mają opinii, jak możesz zmusić ich, aby je mieli? 

P.:
Tak! Pojmuję to. 

M.:
Tak więc robisz to, co możesz, a oni robią to, co oni mogą. A jeśli możesz zrobić to sama, zrób to sama. Jeśli musisz zrobić to z grupą, wówczas spróbuj przekonać ich. Jeśli to jest naprawdę dobre, oni to zrozumieją i będzie dobrze! Jeśli nie, zapomnij o tym! (Dobrze. Tak!) Jest to bardzo trudne! Każdy oczywiście jest inny. Tak? (Tak.) To nie to, że każdy chce słuchać twoich pomysłów… Być może twój pomysł jest świetny, tylko że nie wszyscy go doceniają albo nie wszyscy go rozumieją. Lub być może nie jest on taki wspaniały! Może być różnie! Hm? Tak więc nie ma to znaczenia. Jeśli uważasz, że pomysł jest dobry, wypowiedz swoje zdanie. I jeśli grupa posłucha, to dobrze i wszystko dobrze się skończy. Jeśli nie, w porządku! Próbujemy znowu. (Tak!) Tak, wyglądasz bardzo entuzjastycznie! Tak, to stanowi problem w tym świecie, wiesz! Nie możemy zrobić wielu rzeczy, ponieważ ludzie są tak różni. Ale z drugiej strony, to jest wyzwanie, abyśmy mieli okazję to przezwyciężyć. 


Jeszcze jedna kobieta! To jest ostatnia, potem przeniesiemy się do panów. Pomyślcie jeszcze nad swoimi pytaniami i zapiszcie je, jeszcze wrócimy i tak będzie lepsza zabawa. Czy jest wam tam wygodnie? 

P.:
Witaj moja ukochana Mistrzyni! 

M.:
Witaj kochanie!

P.:
Mistrzyni, czuję się naprawdę zdenerwowana, kiedy rozmawiam z Tobą. 

M.:
Dlaczego? 

P.:
Nie wiem!

M.:
Powiedziałaś, że jestem twoją ukochaną Mistrzynią, a potem się denerwujesz. Jestem bardzo urocza… z wyjątkiem, kiedy krzyczę na ciebie! Tak, tak, co jest nie w porządku? 

P.:
Przyjęłam inicjację sześć miesięcy temu, a po raz pierwszy dowiedziałam się o Tobie około osiem miesięcy temu i raczej nie chciałam mieć nic wspólnego z Tobą. A w końcu przeszłam na dietę wegetariańską i inicjowałam się. I przypuszczam, że myślałam jak normalnie każdy, że poprzez przyjście na Twoją inicjację w Londynie, zobaczę Boga i Światło i usłyszę Dźwięk. I byłam bardzo rozczarowana. (Och!) Ale dalej praktykuję, ponieważ mój Wewnętrzny Mistrz powiedział mi, abym to robiła i … 

M.:
Tak? Twój Wewnętrzny Mistrz powiedział ci, abyś to robiła? 

P.:
No cóż, ja czuję to! Czuję, że muszę to robić! Ponieważ mój umysł ciągle mówi mi: ,,Nie, nie rób tego!” Ale wewnątrz mnie, czuję, że powinnam to robić. I kiedy pobłogosławiłaś mnie w centrum, gdzie byliśmy na odosobnieniu, poczułam bardzo Twoją miłość, to było tak jakbyś była moją matką. 

M.:
Jesteś bardzo sentymentalna, ale ja nie lubię tego! 

P.:
Wiem! Przepraszam… 

M.:
Kiedy mówisz, że ja jestem twoją matką, to znaczy, że ja jestem bardzo stara! Nie podoba mi się to! 

P.:
W każdym bądź razie, to było cudowne, Mistrzyni! I nawet napisałam list do Ciebie. I chciałam o tym opowiedzieć, ponieważ mówiłaś komuś innemu na temat zazdrości, a ja naprawdę pragnę, żebyś mnie dotknęła i pobłogosławiła itd. I kiedy ktoś mówi mi, ,,Och, Mistrzyni dotknęła mnie! Mistrzyni pobłogosławiła mnie!” 

M.:
To w tym problem! (Czułam…) Było tutaj dziesięć tysięcy ludzi, wiesz! 

P.:
Byłam bardzo zazdrosna. I ja wiem, że chodzi o to… 

M.:
Och, chodź tutaj! Chodź tutaj! Chodź tutaj i miejmy to za sobą! Będziesz mówić o tym aż do jutra, zawsze to samo -  tylko chce być dotkniętą! Podejdź! To dlatego mam dziesięć tysięcy ciał duchowych, tak więc każdy ma jednego Mistrza! Wciąż zazdrosna! 


Teraz usiądź tam i medytuj. Czy masz jeszcze jakieś inne pytanie? (Tak!) To najpierw spytaj! 

P.:
Nie wiem, czy to jest pytanie. Straciłam moje dziecko… 

M.:
Och, przykro mi! 

P.:
Dziękuję! Straciłam dziecko dziesięć lat temu i kiedy spotkałam Cię, szukałam mojego duchowego przewodnika. (Tak!) I pomyślałam…. Wierzę, że moje dziecko poprowadziło mnie, ponieważ trzy lata temu zaczęłam uzdrawiać i robić dużo rzeczy, i moje ego naprawdę urosło z powodu tych rzeczy, Mistrzyni! (Och! Och… Wierzę ci!) Nie wiedziałam, że moje ego było tak ogromne. I kiedy… (Och, nie wiedziałaś? Hm!) I kiedy oni rozmawiali na temat ludzi, którzy, no wiesz, zaczęłam dzisiaj płakać. I pomyślałam: ,,Muszę porozmawiać z Mistrzynią, ponieważ chciałabym wiedzieć, jak się ma moje dziecko.” I jeśli to możliwe... nie widzę Dźwięku i Światła, ale w tym momencie to nie ma dla mnie znaczenia, ponieważ czuję Twoją miłość i doświadczam jej. (Wobec tego jest dobrze!) I mój mąż jest tutaj ze mną na odosobnieniu i jestem Ci bardzo wdzięczna, Mistrzyni! 

M.:
Czy jest on tutaj gdzieś? 

P.:
Nie! On nie jest inicjowany.

M.:
Och, on jest z tobą, ale tutaj go nie ma. 

P.:
Nie, nie ma go tutaj w środku. (W porządku!) Tak więc nie wiem, czy to jest możliwe, abym kiedyś zobaczyła, co z moim dzieckiem. (Och!) Lub czy Ty możesz powiedzieć mi? Nie wiem Mistrzyni. 

M.:
Ona ma się dobrze. Och, Lepiej niż ty! (On!) On lub ona, to nie ma znaczenia.  Teraz ono jest już nią. (Tak.) Ono już teraz jest w innym miejscu, ma już teraz inną mamę. (Tak.) Tak więc nie martw się o nią, ponieważ ona nie może zobaczyć cię teraz i ty nie możesz jej teraz zobaczyć. (Dobrze.) Nie ma jej w świecie duchowym, tak więc nie mogę nic zrobić. (On jest w duchowym…) Ona, on, co, tak! Jednego dnia ona, jednego dnia on, wszystko jedno! 

P.:
On jest w świecie duchowym…? 

M.:
Jej już nie ma w świecie duchowym, tak więc nie możesz jej zobaczyć… lub jego! To był on, teraz jest ona. Pojmujesz? (Tak!) A ty nie możesz go zobaczyć, ponieważ czasami, no wiesz, jeśli dusza opuściła ciało, potem reinkarnuje się ponownie w jakimś innym miejscu. Czasami reinkarnuje się w świecie duchowym, czasami reinkarnuje się w świecie materialnym. A kiedy dusza reinkarnuje się w tym świecie materialnym, on czy ona ma inną matkę, inną rodzinę, zgoda? (Tak!) Tak więc nie możesz go zobaczyć. 

P.:
Tak więc nie jest to możliwe, abym go zobaczyła... 

M.:
Nie! Ona czuje się dobrze! Dlaczego chcesz zobaczyć ją… jego? 

P.:
Tak więc lepiej nie myśleć już o tym dziecku, ponieważ ono należy do innej rodziny? 

M.:
Tak, on ma się dobrze! Dusza nie jest twoim dzieckiem, rozumiesz? Dusza jest niezależna. Czasami ona lub on wybiera ciebie na chwilę. (Tak.) Tak, z powodu przeznaczenia, tylko na trzy, dwa lata czy pięć lat, A potem on wybiera inny sposób, aby się reinkarnować, zgoda?

P.:
Mistrzyni, nie wiem, czy to zabrzmi naprawdę niemądrze, ale moja mama umarła dwanaście lat temu. I powiedziano mi, że jacyś ludzie ubrani na biało przyszli do niej, zanim umarła. Wygląda na to, że to było duchowe. Nie wiem, czy to były anioły, czy zmarli, czy coś innego. I ona powiedziała mojej siostrze we śnie kilka rzeczy, a ja nie wierzyłam. Rok później moje dziecko umarło. Ona powiedziała: ,,Moje dziecko… jakieś dziecko w rodzinie musi umrzeć, abyśmy my byli bezpieczni.” A ja byłam naprawdę zła, ponieważ pomyślałam, dlaczego to musi być moje dziecko?  Dlaczego nie mogą to być inne dzieci mojej siostry, a oni mają ich czworo, pięcioro czy sześcioro? I moja mama także umarła, tak? I bardzo to przeżywam i dużo myślę o obojgu. I wierzę w moim sercu, że kiedy moje dziecko przyszło do mnie i potem umarło, to było to częściowo w celu mego dalszego rozwoju, abym mogła Ciebie spotkać. 

M.:
Możliwe! Jeśli potrafisz myśleć w ten sposób, to dobrze. 
P.:
Tak, Mistrzyni. 

M.:
Ale nie myśl o zmarłych ludziach. Pozwól im być wolnymi, rozumiesz? Kiedy pomyślisz o nich, oni natychmiast będą przy tobie. Ale ty nie możesz ich zobaczyć, ponieważ czasami nie masz takich zdolności, tak? Tak więc przeszkadzasz im, przychodzą tam i z powrotem, tam i z powrotem. To nie jest dobre! Tak jest, jeśli oni są wciąż w świecie duchowym. Jeżeli są już w świecie materialnym, to także nie jest dobrze myśleć o nich. (Dobrze. Spróbuję!) Po prostu błogosław ich, módl się za nich. 

P.:
Spróbuję, Mistrzyni. Chciałabym, abyś pomogła mi trochę, jeśli chodzi o moje ego i moje przyzwyczajenia, o których mówiłaś, Mistrzyni, ponieważ mam strasznie złe przyzwyczajenia i naprawdę chcę stać się lepsza, abym była w stanie pomóc Ci w szerzeniu posłania i… 

M.:
Nie przejmuj się, nie przejmuj się! 

P.:
…i aby pomóc ludzkości czy chociaż memu związkowi. 

M.:
Dobrze! O mój Boże! Chcesz pokoju na świecie. Proszę! Mogę ci dać ciasteczko, ale pokój na świecie, to trochę trudniejsze. Dam ci więcej, tak abyś nie pytała już więcej. 

P.:
Dziękuję! Dziękuję Ci, Mistrzyni! 

M.:
Siedź tam i medytuj! Następne. Rozumiecie, chcę wam powiedzieć o jeszcze jednej rzeczy, ostatni raz, nigdy więcej, że nie jesteście źli, tak? Nawet jeśli macie dużo złych przyzwyczajeń, nie jesteście źli. To jest wasz mózg, to jest wasz komputer, który nagrywa wszystkie te rzeczy i odtwarza je ponownie. Nigdy nie identyfikujcie się z tymi wszystkimi złymi nawykami. Po prostu zabijcie je tak: ,,To nie jestem ja!” Cokolwiek podoba się wam w was, w waszym sposobie życia, zatrzymajcie to! Cokolwiek nie jest dobre dla waszego rozwoju duchowego, czy nawet dla waszej fizycznej reputacji, zabijcie to, ponieważ to są wasi wrogowie. O to chodzi! W porządku? Ale wy nie jesteście źli! Po pierwsze, musicie wiedzieć, że nie jesteście źli. To tylko wasze nabyte przyzwyczajenia są złe, ponieważ byliście związani z jakimiś złymi ludźmi, ze złym środowiskiem. O to chodzi! Podobnie, kiedy podchodzicie blisko mnie, wówczas daję wam cukierki, tak? A jeśli pójdziecie do sklepu rybnego, nawet jeśli nie chcecie nic kupić, oni po prostu dotykają was lub też otrą się o was i wówczas czujecie, że cuchniecie tak jak ryba. Rozumiecie, o co chodzi? Tak więc tylko tyle jest na temat waszego tzw. złego ja. 


Nigdy nie potępiajcie siebie, po prostu pozbywajcie się tego po kolei, tak? Obiecajcie sobie, że np. pozbędziecie się złego nawyku, takiego jak palenie. Że to zrobicie, dobrze? I jeśli nie możecie zrobić tego natychmiast, dajcie sobie tydzień lub miesiąc aby to zrobić. A jeśli wam się nie uda, spróbujcie znowu. I nawet jeżeli wam się nie uda, to nie ma znaczenia. Jesteście już bardzo dobrzy. Nie potrafilibyście skrzywdzić żyjącej istoty! Obecnie nie potrafilibyście skrzywdzić mrówki! Jesteście już tak słodcy jak anioł, jak chodzący anioł! Cokolwiek więc jeszcze pozostaje, to nie krzywdzi to nikogo. Na przykład, przedtem lubiliście zabijać lub uderzać ludzi, już tego nie lubicie. Więc to jest w porządku. Nawet jeśli wciąż myślicie o tym, jest to w porządku, tak? Jesteście naprawdę, naprawdę w porządku. Tak długo, jak będziecie robić to, czego was nauczono w czasie inicjacji, i będziecie medytować każdego dnia, aby nakarmić waszą duszę, tylko tyle możecie zrobić. Wszystko inne jest tylko powierzchowne! 


Ocean nie ma fal, rozumiecie? Fale wywoływane są przez wiatr i obrót planety. Wy jesteście oceanem! On jest zawsze spokojny i piękny. Nie wińcie fali… Nie wińcie siebie za falę, tak? Wińcie wiatr, obrót planety. Tak długo jak ocean jest jeszcze na powierzchni tej planety, zawsze będą fale. Tak więc, jeżeli pozbędziecie się jednej fali, inna fala nadejdzie, w porządku? Tak więc dzisiaj sądzicie, że pozbyliście się tego złego przyzwyczajenia, jutro odkrywacie: ,,Hej? Co to jest? Nie wiedziałam o tym przedtem! Moja zazdrość… To nie ja!” W porządku? Zawsze odkryjecie coś, co nie jest wami, co zarejestrowaliście w sobie. Rozumiecie, podobnie jak byliście młodzi, widzieliście, jak wasza matka była zazdrosna o waszego ojca, a potem wy nauczyliście się tego, ,,Och, kiedy ojciec to robi, to nie jest dobre!” Tak więc umysł to zarejestrował. A potem, kiedy dorośniecie, napotykacie prawie taką samą sytuację, wówczas umysł mówi wam: ,,Bądź zazdrosna teraz! Nadszedł czas, abyś była zazdrosna! To jest sytuacja, w której powinnaś być zazdrosna.’’ Rozumiecie? To jest tylko powierzchowne. Te wszystkie złe nawyki są powierzchowne. To nie wy! 


Wy nigdy nie jesteście niczym innym, aniżeli samym pięknem i światłem. I to jest to, co powinniście wiedzieć o sobie samych. Nie wiem, czy rozumiecie dogłębnie to, co mówię. Mam na myśli, że intelektualnie rozumiecie, ale pewnego dnia zdacie sobie sprawę z tego, że jesteście naprawdę, naprawdę doskonali. Nawet jeśli zrobicie coś złego, będzie to doskonałe… doskonale złe! (Mistrzyni śmieje się)  Ale to tylko ta rzecz jest zła, w porządku? Ale być może nawet te złe rzeczy miały takie być po to, aby coś innego z tego wyszło, hm? Tak! Czasami musicie przeżyć tak zwaną złą sytuację, ażeby spotkać właściwą osobę lub właściwe rzeczy. Tak! To naprawdę tak jest. Tak więc oddajcie się w ręce Boga, tak? Róbcie, co w waszej mocy, to wszystko! Nigdy nie obwiniajcie siebie, nigdy nie myślcie niczego złego o sobie, ponieważ wy jesteście Bogiem, tak? To po prostu są złe nawyki. Jeśli nie podobają się wam, pozbądźcie się ich. 


Hm? Co chcesz? Mikrofon? Dla kogo? Dla siebie? Chcesz zadać pytanie? Dobrze! Rozumiecie, jesteście bardzo piękni! Pewnego dnia, tak jak ja kiedyś, musicie sobie zdać sprawę z tego, że jesteście doskonali. Rozumiecie, to dlatego jestem taka dumna! Nie ma znaczenia czy lubicie mnie, czy negatywnie o mnie myślicie, ja wciąż bardzo siebie lubię! Nie mogę uwierzyć wam, że nie jestem zupełnie doskonała! Nieważne, ile tysięcy z was sądzi, że nie jestem doskonała, ja myślę, że jestem doskonała! Ja nie tylko tak myślę, ja to wiem! I to jest wolność. Zgoda? Uważacie, że jest to przepiękne. Jeszcze trochę ciasteczek? Tak po prostu dla zabawy, tak? Teraz mężczyźni! W porządku? Zróbmy przerwę! Przerwa, a potem mężczyźni mogą zadawać pytania. O mój Boże! Macie tak wiele pytań, a mówiliście, że nie macie żadnych! Oszukujecie mnie w ten sposób! Weźcie tylko jedno lub dwa dla zabawy, dobrze? Podzielcie się z innymi, podzielcie się. Proszę… to wasze! Weźcie więcej! Już nic o żadnym pokoju na świecie. W porządku! Która jest teraz godzina? Och, kwadrans po trzeciej! Wiecie co? Teraz, kiedy ja mam władzę, zamierzacie mi ją zabrać? Nie, nie, nie, nie! Możesz zapytać następnym razem. Chodźmy medytować z resztą ludzi, a wieczorem spotkamy się ponownie, zgoda? Dobrze. Tak więc zostawcie wszystko tutaj, dobrze? Jeśli nie wrócimy tutaj wieczorem, to może jutro rano. Wszystko jedno, tak? Po prostu zostawcie wszystko tutaj, nie zabierajcie tego. Ale weźcie sobie poduszkę, albo nie bierzcie, jak chcecie. Tak! Wrócimy tu jeszcze raz, tak? To chodzi o czas. To nie…. Przyszłam wystarczająco wcześnie, tylko że wy macie tak wiele pytań! O tak! Hm?  Kobiety za dużo mówią! Tak, masz rację! Nie, nie! To nie jest tak, że kobiety za dużo mówią! Kobiety rozumieją zbyt wiele, tak, wiedzą zbyt dużo. Tak! Jeśli nie wiesz zbyt dużo, jak możesz za dużo pytać? Racja? Tak! Kobiety zawsze mają trochę więcej zdrowego rozsądku! Oczywiście! Spójrzcie na mnie! Dobrze, dzieci! Powrócimy do naszej dyskusji później. 


Proszę… Prezent za twój uśmiech!  

*     *     *     *     *
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